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Pa­mię­taj, że naj­lep­szy zwią­zek to taki,
w któ­rym wza­jem­na mi­łość prze­wyż­sza
po­trze­bę wza­jem­nej obec­no­ści.

Da­laj­la­ma XIV










 

Jeśli ja cze­goś nie zmie­nię w swo­im ży­ciu, z pew­no­ścią osza­le­ję. Ta­ma­ra wi­ta­ła każ­dy ko­lej­ny dzień tymi wła­śnie sło­wa­mi. Wy­star­czył świ­dru­ją­cy dźwięk bu­dzi­ka, by ta myśl na­tych­miast po­ja­wia­ła się w jej gło­wie. Ko­bie­ta otwie­ra­ła oczy i za­wsze na­po­ty­ka­ła ten sam ob­raz – le­żą­ce­go obok, zwró­co­ne­go twa­rzą w jej stro­nę Bła­że­ja. Gał­ki oczne jej męża po­ru­sza­ły się mia­ro­wo, co zdra­dza­ło, że wca­le nie śpi, od­wle­ka tyl­ko mo­ment pod­nie­sie­nia się z cie­płe­go łóż­ka. Z re­gu­ły wy­glą­da­ło to tak, że pierw­sza wsta­wa­ła Ta­ma­ra, za­nim jed­nak zdą­ży­ła włą­czyć eks­pres, by orzeź­wia­ją­cy za­pach świe­żej kawy po­bu­dził ją do ży­cia, Bła­żej zry­wał się, wy­ko­rzy­stu­jąc nie­uwa­gę żony i gnał do ła­zien­ki z tą samą, od­wiecz­ną re­guł­ką na ustach.

– Ale już póź­no, nie mogę się spóź­nić do pra­cy.

Z po­cząt­ku Ta­ma­ry to nie draż­ni­ło, ale z upły­wem cza­su, kie­dy do­strze­gła w za­cho­wa­niu męża pew­ną po­wta­rzal­ność ma­ją­cą na celu po­krzy­żo­wa­nie jej dzia­łań, za­czę­ło ją po­waż­nie iry­to­wać. Kil­ka­krot­nie po­dej­mo­wa­ła pró­by prze­ciw­sta­wie­nia się jego za­gryw­kom, a więc zni­ka­ła w ła­zien­ce, po­mi­nąw­szy włą­cza­nie eks­pre­su i przy­go­to­wy­wa­nie so­bie świe­żej bie­li­zny. Albo usta­wia­ła bu­dzik pół go­dzi­ny wcze­śniej, co dez­orien­to­wa­ło jej męża. Przej­rzaw­szy jed­nak pod­stęp żony, po­tra­fił wtar­gnąć do ła­zien­ki i czy­niąc Ta­ma­rze wy­rzu­ty, ze­psuć sku­tecz­nie cały dzień. 

Tego dnia le­ża­ła w łóż­ku i pa­trzy­ła na po­ru­sza­ją­ce się w tę i z po­wro­tem gał­ki oczne męża, my­śląc rów­no­cze­śnie o tym, co do nie­go czu­je. Byli ze sobą od pięt­na­stu lat, do­cho­wa­li się dwój­ki na­sto­let­nich sy­nów, mie­li wspól­ne pla­ny, wa­ka­cje spę­dza­li za­wsze w tym sa­mym, na­le­żą­cym do mat­ki Bła­że­ja, dom­ku nad mo­rzem. On był kie­row­ni­kiem dzia­łu za­ła­dun­ków w jed­nej z war­szaw­skich kor­po­ra­cji, ona spe­cja­list­ką do spraw sprze­da­ży w tej­że sa­mej fir­mie. Nie spo­ty­ka­li się na co dzień, nie mie­li ze sobą stycz­no­ści w pra­cy. Do tej pory nie­któ­rzy z ich współ­pra­cow­ni­ków nie mie­li po­ję­cia, że Ta­ma­ra i Bła­żej są mał­żeń­stwem. Nie łą­czy­ło ich na­zwi­sko, a z upły­wem lat co­raz wy­raź­niej do­cie­ra­ło do Ta­ma­ry, że w ogó­le łą­czy ich co­raz mniej. Dzie­ci do­ra­sta­ły, co­raz wię­cej cza­su spę­dza­ły w to­wa­rzy­stwie swo­ich zna­jo­mych, a w domu co­raz bo­le­śniej dźwię­cza­ła ci­sza. 

Ta­ma­ra ode­tchnę­ła już z pierw­szy­mi ob­ja­wa­mi doj­rze­wa­nia sy­nów. Re­gu­lar­ne wi­zy­ty ko­le­gów i ko­le­ża­nek od­wie­dza­ją­cych chłop­ców przy­ję­ła z nie­wy­obra­żal­ną wręcz ulgą. Ko­cha­ła swo­ich sy­nów mi­ło­ścią bez­wa­run­ko­wą, ale obo­wią­zek ich wy­cho­wa­nia, za­dba­nia o od­ro­bio­ne lek­cje, spa­ko­wa­ne ple­ca­ki i po­sprzą­ta­ne po­ko­je wy­czer­pał mat­czy­ny za­pas od­da­nia się bez resz­ty i po­świę­ce­nia dzie­ciom. Od kie­dy w domu po­ja­wi­ły się dzie­ci, to wła­śnie ona, Ta­ma­ra, od­po­wia­da­ła za wszyst­ko. Wsta­wa­nie na zmia­nę w nocy oka­za­ło się mrzon­ką, bo Bła­żej mu­siał się wy­sy­piać. Pra­nie i sprzą­ta­nie rów­nież ko­li­do­wa­ły z jego pra­cą, a te czyn­no­ści na­le­ża­ły prze­cież do za­dań ko­bie­ty bę­dą­cej w domu. Od­ra­bia­nie lek­cji i wo­że­nie chłop­ców na do­dat­ko­we za­ję­cia nie wcho­dzi­ło na­wet w grę, bo od­by­wa­ło się czę­sto w go­dzi­nach prze­by­wa­nia gor­li­we­go Bła­że­ja poza do­mem. 

– Ustal­my jed­no, Ta­ma­ra – mó­wił, ile­kroć po­dej­mo­wa­ła pró­bę zwró­ce­nia uwa­gi na ko­niecz­ność prze­or­ga­ni­zo­wa­nia obo­wiąz­ków do­mo­wych. – Bez two­jej pen­sji damy so­bie radę. Bez mo­jej już nie. Poza tym, je­steś mat­ką, kto le­piej zro­zu­mie swo­je dzie­ci niż mat­ka? Dla­te­go to ty mu­sisz zaj­mo­wać się chłop­ca­mi. Ja mogę cię wy­rę­czać w week­en­dy.

I wy­rę­czał. Za­bie­rał chłop­ców na ryby, na me­cze pił­ki noż­nej i w inne cie­ka­we miej­sca. Sy­no­wie byli wnie­bo­wzię­ci, wpa­trze­ni w ojca bo­ha­te­ra jak nie­gdyś ona, kie­dy po­zwa­la­ła się uwo­dzić mę­żow­skiej wy­obraź­ni i głę­bo­kie­mu tem­bro­wi jego odro­bi­nę chro­po­wa­te­go gło­su. A wie­czo­ra­mi zno­wu tkwi­ła nad nie­odro­bio­ny­mi lek­cja­mi i ślę­cza­ła po no­cach, po­ma­ga­jąc w czy­ta­niu lek­tur szkol­nych. Rano bu­dzi­ła się zmę­czo­na, wi­ta­ła dzień co­raz bar­dziej prze­ko­na­na o nad­cią­ga­ją­cym jak prze­zna­cze­nie sza­leń­stwie i tkwi­ła w cho­rej re­la­cji, jaką sta­ła się dla niej ro­dzi­na, po­grą­ża­jąc się w roz­pa­czy. 

– A cze­go ty ocze­ku­jesz? – py­ta­ła ją z nutą roz­cza­ro­wa­nia mat­ka. – Uwie­rzy­łaś w hi­sto­rię o kró­le­wi­czu na bia­łym ru­ma­ku, któ­ry po­zwo­li ci le­żeć i pach­nieć, a sam bę­dzie za­su­wał bez wy­tchnie­nia? Ock­nij się, dziew­czy­no. – Sło­wa wy­po­wia­da­ne przez mamę sku­tecz­nie po­zba­wia­ły ją złu­dzeń. Za­wsze z chi­rur­gicz­ną wręcz pre­cy­zją po­tra­fi­ła pod­ci­nać skrzy­dła cór­kom.

– Mamo, ja chcę tyl­ko nor­mal­ne­go ży­cia. Chcia­ła­bym do­kądś wyjść, choć raz w ty­go­dniu. Chcia­ła­bym, żeby Bła­żej na­dal wi­dział we mnie ko­bie­tę, a nie tyl­ko pracz­kę i sprzą­tacz­kę. A on uczy chłop­ców ta­kie­go wła­śnie trak­to­wa­nia ko­bie­ty.

– Nie prze­sa­dzaj! – Re­ak­cja se­nior­ki za­wsze była gwał­tow­na. – Masz wspa­nia­łe­go męża! Nie bije cię, nie pije, pie­nią­dze do domu przy­no­si. Chłop­cy do­brze się uczą, chcą iść na stu­dia. Cze­go ty wła­ści­wie chcesz od ży­cia?

– Ży­cia, mamo, chcę. Wła­śnie tego ży­cia!

– Trze­ba było nie wy­cho­dzić za mąż, nie ro­dzić dzie­ci, tyl­ko żyć! Tak jak two­ja sio­stra! To do­sko­na­ły przy­kład! Sko­ro nie po­tra­fisz po­go­dzić się z rolą ko­bie­ty w domu, trze­ba było domu nie two­rzyć.

– Jak mo­żesz tak w ogó­le mó­wić, mamo?

Ona jed­nak ni­g­dy nie od­po­wia­da­ła na to kon­kret­ne py­ta­nie. Z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą opusz­cza­ła kuch­nię bądź po­kój albo, co zda­rza­ło się dość rzad­ko, z uwa­gi na nie­wiel­ką czę­sto­tli­wość roz­mów te­le­fo­nicz­nych, któ­re od­by­wa­ła z cór­ką, rzu­ca­ła słu­chaw­ką. Tak wła­śnie za­cho­wa­ła się w ostat­ni week­end, kie­dy Bła­żej za­pro­sił ją na wspól­ny nie­dziel­ny obiad. Wte­dy też od­wie­dzi­ły ich rów­nież mat­ka Bła­że­ja i sio­stra Ta­ma­ry, Ka­sia. Ze­sta­wie­nie tak róż­nych oso­bo­wo­ści pod jed­nym da­chem za­wsze koń­czy­ło się źle. Mama naj­pierw zru­ga­ła Ta­ma­rę za opie­sza­łość w przy­go­to­wy­wa­niu po­sił­ków, na­stęp­nie, w re­ak­cji na wciąż but­ną po­sta­wę cór­ki, wy­tknę­ła jej wszyst­kie nie­do­cią­gnię­cia i wady, któ­rych na­li­czy­ła w domu całą masę, po czym osten­ta­cyj­nie opu­ści­ła po­miesz­cze­nie. 

Ta­ma­ra opa­dła na krze­sło bli­ska pła­czu. 

– Po co ją za­pra­szasz, sko­ro za­wsze koń­czy się to tak samo? – W drzwiach nie­wiel­kiej kuch­ni sta­nę­ła Ka­sia. Wy­cią­gnę­ła przed sie­bie rękę z pę­ka­tym kie­lisz­kiem szkar­łat­ne­go trun­ku i pu­ści­ła do sio­stry oko.

– To nie ja ją za­pra­szam. Bła­żej uwa­ża, że na­le­ży pod­trzy­my­wać do­bre sto­sun­ki ro­dzin­ne.

– I za to pod­trzy­my­wa­nie je­steś od­po­wie­dzial­na ty?

– Jak za wszyst­ko inne w tym domu.

– Spa­li­ła ci się ża­rów­ka w sra­czy­ku.

– No, za­raz ją zmie­nię. Mój mąż nie zaj­mu­je się tak przy­ziem­ny­mi pier­do­le­ta­mi. Poza tym, nie je­stem prze­ko­na­na, czy w ogó­le za­uwa­żył, że się prze­pa­li­ła. – Ta­ma­ra wy­chy­li­ła kie­li­szek i zmru­ży­ła po­wie­ki, od­da­jąc się ulot­nej przy­jem­no­ści spły­wa­ją­ce­go do gar­dła al­ko­ho­lu.

– Cze­kaj, ja mu po­wiem, żeby ża­rów­kę zmie­nił.

– Daj spo­kój, to tyl­ko pod­krę­ci mamę.

– Ta­ma­ro, je­stem po­waż­nie za­nie­po­ko­jo­na. Gdzie ta zde­ter­mi­no­wa­na, pew­na sie­bie ko­bie­ta, któ­ra mia­ła ta­kie ocze­ki­wa­nia wo­bec swo­je­go ży­cia? Co się z nią sta­ło?

Na dźwięk wy­po­wia­da­nych przez sio­strę słów Ta­ma­ra po­czu­ła, że się roz­kle­ja.

– Ej, nie becz. Po­ka­żesz jej, że od­nio­sła suk­ces. – Cie­płe pal­ce Kasi mu­snę­ły naj­pierw czo­ło, nos, a na koń­cu usta Ta­ma­ry. – Zni­kasz mi po­wo­li, nie mo­że­my do tego do­pu­ścić...

Ka­ta­rzy­na pod­nio­sła się i przy­cią­gnę­ła sio­strę do sie­bie. Za­mknę­ła ją w ob­ję­ciach, moc­no przy­tu­la­jąc. Chwi­lę im za­ję­ło uspo­ko­je­nie emo­cji, za­nim wkro­czy­ły do sa­lo­nu, peł­nią­ce­go przy wy­jąt­ko­wych oka­zjach rów­nież rolę ja­dal­ni. Ta­ma­ra usta­wi­ła na środ­ku roz­kła­da­ne­go dę­bo­we­go sto­łu wazę z ro­so­łem, Ka­sia na­to­miast pół­mi­ski z ko­tle­ta­mi i resz­tą dań.

Nie trze­ba było dłu­go cze­kać na pierw­sze zja­dli­we re­ak­cje mat­ki dziew­czyn. Ta naj­pierw skosz­to­wa­ła po­da­ne­go wy­wa­ru, a po­tem, ni­czym Mag­da Ges­sler, roz­łu­pa­ła za­ru­mie­nio­ne­go ko­tle­ta z miną zdra­dza­ją­cą nie­za­do­wo­le­nie. 

– Ro­sół jest trosz­kę za zim­ny, nie są­dzisz, Ja­dziu? – Nie pa­trząc na­wet w stro­nę Ta­ma­ry, zwró­ci­ła się do te­ścio­wej cór­ki.

– Nie, za­mie­szaj go, Bo­gu­siu. Mnie wszyst­ko sma­ku­je wy­bor­nie. – Te­ścio­wa do­ce­ni­ła pra­cę wło­żo­ną w przy­go­to­wa­ny obiad z cie­płym uśmie­chem na twa­rzy.

– Dzię­ku­ję, mamo...

– A wła­śnie. – Nie­ocze­ki­wa­nie do roz­mo­wy wtrą­ci­ła się Kaś­ka, co spo­tka­ło się z na­tych­mia­sto­wą zmia­ną w za­cho­wa­niu Bo­gu­si. – Bła­żej, prze­pa­li­ła ci się ża­rów­ka w to­a­le­cie. Masz ja­kąś za­pa­so­wą?

Męż­czy­zna zmarsz­czył nos i utkwił wy­cze­ku­ją­ce spoj­rze­nie w żo­nie.

– Mamy ja­kąś wol­ną ża­rów­kę, Ta­ma­ra?

– Żony py­tasz? A to nie fa­cet zaj­mu­je się ta­ki­mi rze­cza­mi?

– A co ty tak ich ata­ku­jesz od razu? Co? – Bo­gu­sia, jak spusz­czo­ny ze smy­czy pies, wy­czu­ła nada­rza­ją­cą się oka­zję, by za­zna­czyć swo­ją po­zy­cję. Bła­żej, zmie­sza­ny, spu­ścił wzrok, Ta­ma­ra uśmiech­nę­ła się pod no­sem, a Ka­sia wy­chy­li­ła sto­ją­cy przed nią kie­li­szek wina.

– Bar­dzo je­stem cie­ka­wa tej czer­wo­nej su­rów­ki. – Je­dy­nie Ja­dwi­ga pod­ję­ła pró­bę ra­to­wa­nia gęst­nie­ją­cej z mi­nu­ty na mi­nu­tę at­mos­fe­ry.

 

Rano, kie­dy Ta­ma­ra ana­li­zo­wa­ła po raz nie pa­mię­ta­ła już któ­ry za­ist­nia­łą pod­czas obia­du sy­tu­ację, do­tar­ło do niej, że nie­któ­rzy lu­dzie nie są w sta­nie wy­chy­nąć odro­bi­nę da­lej, poza stre­fę kom­for­tu za­pew­nia­ją­cą im po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa w zbu­do­wa­nym dla sie­bie świe­cie. Na jej nie­szczę­ście, za­rów­no wła­sny mąż, jak i jej mat­ka na­le­że­li do tej wła­śnie gru­py osób. Gło­śne pruk­nię­cie wy­rwa­ło ją z za­my­śle­nia. Za­że­no­wa­na, utkwi­ła wzrok w Bła­że­ju. Ten le­żał bez ru­chu i przy­glą­dał się żo­nie. 

– Prze­pra­szam... – Wi­dząc ją pod­no­szą­cą się z łóż­ka, po­de­rwał się i bie­giem ru­szył w kie­run­ku ła­zien­ki. – Ale już cho­ler­nie póź­no! A ja mia­łem być dziś wcze­śniej w biu­rze...

 

– Moje ży­cie jest jak taka póź­no­je­sien­na po­go­da, wiesz?

– Wiem, jak wy­glą­da taka po­go­da, ale jak ma się ona do two­je­go ży­cia? Masz wspa­nia­łe­go męża, nie bije cię...

– Bła­gam cię, prze­stań... Cza­sa­mi na­praw­dę za­zdrosz­czę ci od­wa­gi i de­ter­mi­na­cji. Gdy­bym mia­ła two­ją pew­ność sie­bie, nie po­zwo­li­ła­bym jej na wtrą­ca­nie się do mo­ich spraw. Po­win­nam była wy­pro­wa­dzić się tak jak ty, od­se­pa­ro­wać ją od mo­ich pro­ble­mów i ukła­dać so­bie ży­cie na wła­sną rękę.

– Pro­szę cię, roz­trzą­sa­nie tego, co już się wy­da­rzy­ło, nie ma naj­mniej­sze­go sen­su.

– A może wręcz prze­ciw­nie? Może wresz­cie się cze­goś na­uczę?

– I od­wa­żysz się po­wie­dzieć swo­je­mu mę­żo­wi, że to on ma jaja i po­wi­nien na­uczyć się myć ki­ble i zmie­niać w domu ża­rów­ki?

– Na to jest już chy­ba za póź­no.

– Po­zo­sta­je ci więc me­ta­fo­rycz­ne roz­czu­la­nie się nad swo­im ży­ciem.

– Tak. To zna­czy nie! Nie chcę tego ro­bić.

– To ja­kie ono jest?

Ta­ma­ra za­sta­no­wi­ła się nad py­ta­niem. Od lat to­wa­rzy­szy­ło jej prze­ko­na­nie, że jest jak szar­pa­na przez okrut­ny sztorm ża­glów­ka, sma­ga­na zim­nym desz­czem, tar­ga­na wia­trem rwą­cym ża­gle jej de­cy­zyj­no­ści i za­po­mnia­nej ra­do­ści z tego, o czym tak prze­cież ma­rzy­ła. 

– Kaś­ka, nie do­łuj mnie. Ja już sama nie wiem, co mam my­śleć. – Ta­ma­ra przy­su­nę­ła się odro­bi­nę bli­żej i upi­ła łyk cie­płej kawy. Uwiel­bia­ły na­strój war­szaw­skich re­stau­ra­cji i ka­fe­jek. Dziew­czy­ny czę­sto uma­wia­ły się na kawę w ogród­ku przed lo­ka­lem Kasi. By­wa­ło, że nie roz­ma­wia­ły wie­le, wy­star­czy­ło im, że po­chła­niał je kli­mat miej­sca. Otu­la­ją­cy, ni­czym ra­mio­na ko­chan­ka, gdzie nie były po­trzeb­ne sło­wa. Wy­star­czy­ła sama obec­ność. – Wiem, mama ma ra­cję, ni­cze­go mi nie bra­ku­je. Ale od­no­szę wra­że­nie, że moje ży­cie roz­gry­wa się obok mnie. Nie czu­ję za­do­wo­le­nia pły­ną­ce­go z ma­cie­rzyń­stwa. Ko­cham chłop­ców, ale je­stem zmę­czo­na. Nie tę­sk­nię za Bła­że­jem, choć w dal­szym cią­gu wy­ba­czam mu brak pod­sta­wo­wych umie­jęt­no­ści. Ja się chy­ba wy­pa­li­łam. Je­stem cie­niem sa­mej sie­bie, nie od­czu­wam ra­do­ści, nie po­tra­fię już od­da­wać się co­dzien­nym obo­wiąz­kom z taką pa­sją jak nie­gdyś. Li­czy się tyl­ko to, by obiad był go­to­wy, a chłop­cy ogar­nię­ci. Je­stem na­rzę­dziem uła­twia­ją­cym ich eg­zy­sten­cję. A gdzie w tym wszyst­kim ja? Gdzie jest miej­sce dla mo­ich pra­gnień, tę­sk­not? Gdzie ja i moje po­trze­by?

– Za dużo tego. Oba­wiam się, że tu tro­chę ra­cji na­sza sza­now­na ro­dzi­ciel­ka jed­nak ma.

– To zna­czy?

– Wy­ma­gasz, by po pięt­na­stu la­tach wspól­ne­go ży­cia twój mąż wi­dział w to­bie wciąż tę samą mło­dą pip­kę, na któ­rej wi­dok jego ptak wy­bi­jał mu zęby. Oba­wiam się, że za­sło­na za­uro­cze­nia zdą­ży­ła już daw­no opaść. Te­raz łą­czy was bar­dziej przy­zwy­cza­je­nie niż fa­scy­na­cja i mi­łość. – Ka­sia zer­k­nę­ła ukrad­kiem na po­chmur­ną twarz sio­stry i po­sta­no­wi­ła nie­co za­ła­go­dzić wra­że­nie przed­sta­wio­nej wła­śnie tezy. – Choć ja mogę się my­lić. Prze­cież ani męża nie mam, ani dzie­ci. I nie będę mia­ła.

Ta­ma­ra za­wie­si­ła na sio­strze po­sęp­ne spoj­rze­nie. Szcze­rze po­dzi­wia­ła ją za od­wa­gę w po­dej­mo­wa­niu zde­cy­do­wa­nych kro­ków do­ty­czą­cych przy­szło­ści, ale i za­zdro­ści­ła jej swo­bo­dy, nie­słab­ną­cej fa­scy­na­cji ży­ciem, któ­rej smak to­wa­rzy­szył jej, za­nim wy­szła za mąż, uro­dzi­ła dzie­ci i sta­ła się tur­bo­ro­bo­tem za­spo­ka­ja­ją­cym po­trze­by człon­ków swo­jej ro­dzi­ny.

– I bła­gam, nie mów, że mi za­zdro­ścisz. Ja też mam gor­sze chwi­le. Ty je­steś sa­mot­na w tłu­mie swo­ich chło­pa­ków, ja cier­pię na chro­nicz­ną sa­mot­ność, a moja od­wa­ga nie wy­star­cza, by pod­jąć wy­zwa­nie zmia­ny tego sta­nu. Jak wi­dzisz, nie je­steś sama. Szach i mat, moja dro­ga.

 

Ta­ma­ra wra­ca­ła do biu­ra w nie­co lep­szym na­stro­ju. Choć spo­tka­nie z sio­strą nie zli­kwi­do­wa­ło drę­czą­ce­go ją uczu­cia bra­ku wznio­ślej­szych ce­lów w ży­ciu, roz­mo­wa z Ka­sią za każ­dym ra­zem przy­no­si­ła ulgę. Po­dob­no tak wła­śnie jest z ludź­mi, któ­rych po­chło­nę­ła eg­zy­sten­cjal­na dziu­ra. Nie po­trze­bu­ją oni roz­wią­za­nia nę­ka­ją­cych ich pro­ble­mów, lecz szu­ka­ją je­dy­nie oka­zji do wy­la­nia ca­łe­go wez­bra­ne­go w nich żalu. Oczy­wi­ście wy­ma­rzo­ną sy­tu­acją by­ło­by, gdy­by pro­ble­my uda­ło się jed­nak roz­wi­kłać, ale tak szczę­śli­we za­koń­cze­nia zde­cy­do­wa­nie się nie zda­rza­ją. 

Ta­ma­ra wje­cha­ła win­dą na pię­tro, nie pa­trząc na­wet w prze­szklo­ne drzwi, za któ­ry­mi mie­ścił się ma­ga­zyn, miej­sce pod­le­ga­ją­ce ju­rys­dyk­cji jej męża. Nu­cąc ci­cho, prze­szła obok pu­stej re­cep­cji, co wy­da­ło jej się nie­co za­sta­na­wia­ją­ce, i znik­nę­ła za drzwia­mi pro­wa­dzą­cy­mi do dzia­łu sprze­da­ży. Tu spo­tka­ło ją ko­lej­ne za­sko­cze­nie. Z nie­wiel­kiej kuch­ni po­ło­żo­nej na­prze­ciw otwar­tej prze­strze­ni, w któ­rej mie­ścił się ich dział, do­bie­gał gwar roz­mów. Ta­ma­ra ro­zej­rza­ła się po biu­rze, szu­ka­jąc wzro­kiem sze­fo­wej, aż wresz­cie usia­dła przy biur­ku. Wtem zza prze­pie­rze­nia od­dzie­la­ją­ce­go dwa biur­ka wy­chy­li­ła się jej przy­ja­ciół­ka Ane­ta. 

– Wy­koń­czysz mnie kie­dyś tym po­ja­wia­niem się znie­nac­ka – prych­nę­ła Ta­ma­ra, ła­piąc się prze­sad­nym ge­stem za ser­ce.

– Wi­dzia­łaś tego no­we­go? – Uwa­dze Ane­ty nie zdo­ła­ła do­tąd umknąć żad­na zmia­na per­so­nal­na. Na­wet je­śli do­ty­czy­ła in­ne­go dzia­łu niż sprze­daż.

Py­ta­na wspar­ła gło­wę na sple­cio­nych pal­cach i pa­trzy­ła w skrzą­ce się cie­ka­wo­ścią oczy przy­ja­ciół­ki. Przy­szły do fir­my tego sa­me­go dnia, sie­dem­na­ście lat temu. I od razu na­wią­za­ła się po­mię­dzy nimi więź, któ­ra zdo­ła­ła prze­trwać nie­jed­ną bu­rzę, róż­ni­cę zdań czy służ­bo­we nie­po­ro­zu­mie­nia. Ane­ta za­wsze pod­kre­śla­ła, że ich po­ja­wie­nie się w biu­rze w tym sa­mym dniu nie na­le­ża­ło do przy­pad­ków. Nie mo­gły po­stą­pić ina­czej, jak tyl­ko za­przy­jaź­nić się i wspie­rać w trud­nych chwi­lach, ja­ki­mi dla każ­de­go są pierw­sze kro­ki w fir­mie, po­śród zwar­tej i zży­tej gru­py in­nych pra­cow­ni­ków, nie­po­świę­ca­ją­cych cza­su na wspar­cie nowo przy­by­łych. 

– Wi­dzia­łam, wi­dzia­łam. 

– Co­raz młod­szych przyj­mu­ją do pra­cy. Pa­mię­tasz? Nie tak daw­no to my wzbu­dza­ły­śmy ta­kie za­in­te­re­so­wa­nie.

– Sie­dem­na­ście lat temu. Upły­wa­ją­cy czas zdą­żył już przy­ćmić to wspo­mnie­nie.

– Je­steś zgryź­li­wa jak eme­ryt­ka – syk­nę­ła Ane­ta i stłu­mi­ła wy­buch śmie­chu, za­sła­nia­jąc usta dło­nią. – Po­patrz, co się dzie­je w kuch­ni. Ten chło­pak robi tu fu­ro­rę ni­czym ja­kiś ce­le­bry­ta!

Ta­ma­ra od­wró­ci­ła się w stro­nę, z któ­rej do­bie­gał śmiech żeń­skiej czę­ści dzia­łu.

– Za­wsze mo­żesz do nich do­łą­czyć – pod­pusz­cza­ła Ane­tę. – A nuż to wła­śnie ty wzbu­dzisz jego za­in­te­re­so­wa­nie?

– Tia, taka sta­ra, mę­żat­ka z to­boł­kiem dwu­na­sto­let­nie­go bun­tow­ni­ka przy­twier­dzo­nym do kiec­ki. Ta­ma­ra, gdy­by choć raz po­czuć się tak jak one... – Roz­ma­rzo­na Ane­ta opa­dła na biur­ko i zwie­si­ła ra­mię z prze­pie­rze­nia, tę­sk­nym wzro­kiem wpa­tru­jąc się w drzwi kuch­ni.

– Kup so­bie coś ład­ne­go, pod­kreśl usta czer­wo­ną po­mad­ką i spró­buj uwieść swo­je­go Tom­ka. Może po­czu­jesz na­miast­kę mło­dzień­czej fa­scy­na­cji – pod­po­wia­da­ła wy­trwa­le Ta­ma­ra, ocza­mi wy­obraź­ni wi­dząc sie­bie ubra­ną w mod­ną kre­ację i z uszmin­ko­wa­ny­mi usta­mi po­chy­la­ją­cą się nad śpią­cym na ka­na­pie Bła­że­jem. Do­bry hu­mor ulot­nił się jak dym ze zga­szo­nej świe­cy.

– Może to jest ja­kiś spo­sób?

– Spró­buj, nie na­le­ży się pod­da­wać. – Zro­biw­szy do­brą minę do złej gry, Ta­ma­ra po­spiesz­nie po­chy­li­ła się nad za­le­ga­ją­cy­mi jej biur­ko do­ku­men­ta­mi, ma­jąc na­dzie­ję, że Ane­ta pój­dzie w jej śla­dy.

– Prze­stań się dą­sać. Nie wie­rzę, że ni­g­dy nie za­sta­na­wia­łaś się nad tym, jak by to było, gdy­by taki mło­dziak zwró­cił uwa­gę na pa­nią w na­szym wie­ku.

– Je­steś ode mnie star­sza o dwa lata, więc nie po­rów­nuj nas, ko­cha­nie. – Ta­ma­ra za­wzię­cie uda­wa­ła po­grą­żo­ną w pra­cy, igno­ru­jąc zwi­sa­ją­cą z prze­pie­rze­nia przy­ja­ciół­kę.

– Wy­obra­żasz so­bie? Świat na­gle na­brał­by zu­peł­nie in­nych barw!

– In­nych? – Dała się wresz­cie po­rwać fan­ta­zjom ko­le­żan­ki. – Na­brał­by barw w ogó­le.

– A jed­nak! Wiesz? Ja po­trze­bo­wa­ła­bym ta­kie­go chwi­lo­we­go re­se­tu. – Zgro­mio­na kar­cą­cym spoj­rze­niem Ta­ma­ry, Ane­ta na­tych­miast się po­pra­wi­ła: – Za­po­mnie­nia przy­wra­ca­ją­ce­go moc temu uczu­ciu, któ­re łą­czy mnie i mo­je­go męża.

– I kto to mówi? Twój To­muś use­chł­by z roz­pa­czy! A mały ra­zem z nim. Już po­mi­nę fakt, że nie stać by cię było na pod­ję­cie rę­ka­wi­cy, na­wet gdy­by ów nowy na­ry­bek ci­snął ci nią w twarz i po­pra­wił kil­ka­krot­nie.

– Je­steś ko­bie­tą ma­łej wia­ry. – Ane­ta za­śmia­ła się gło­śno.

– To­bie zaś nie brak fan­ta­zji.

Po chwi­li już obie re­cho­ta­ły, tłu­miąc roz­ba­wie­nie. Tym­cza­sem kuch­nia się wy­lud­ni­ła. Dziew­czy­ny za­bra­ły ze sobą kub­ki i uda­ły się na wspól­ną kawę. 

– O tak, fan­ta­zji mi nie brak. – Ane­ta pod­ję­ła wą­tek. – Gdy­by mój To­muś jesz­cze po­tra­fił do­trzy­mać mi kro­ku, z pew­no­ścią nie mu­sia­ła­bym roz­my­ślać o ja­kichś ma­ło­la­tach. – Opa­dła na krze­sło i z gło­wą pod­par­tą na rę­kach wpa­try­wa­ła się w przy­ja­ciół­kę pa­rzą­cą dla nich aro­ma­tycz­ną kawę.

– Do­brze się tak po­śmiać.

– Tego nikt nam nie za­bie­rze. A wresz­cie przyj­dzie czas, kie­dy te sik­sy za­grze­bią się w pie­lu­chach, pod­czas gdy my, wciąż pięk­ne i mło­de, bę­dzie­my w dal­szym cią­gu go­to­we na po­now­ne prze­ży­wa­nie mło­do­ści. Za­wsze po­wta­rza­łam, że wcze­sne ma­cie­rzyń­stwo to naj­lep­sza de­cy­zja, jaką może pod­jąć ko­bie­ta.

– I tu się z tobą zga­dzam.

 

Wie­czo­rem, kie­dy dzie­ci zdą­ży­ły już za­mknąć się w po­ko­jach, a w miesz­ka­niu zro­bi­ło się przy­jem­nie ci­cho, Ta­ma­ra wzię­ła dłu­gą re­lak­su­ją­cą ką­piel, na­tar­ła się won­nym bal­sa­mem i uśmie­cha­jąc się na wspo­mnie­nie roz­mo­wy z Ane­tą, po­cią­gnę­ła usta bez­barw­ną po­mad­ką. 

– Gdy­by tak nie­wie­le mo­gło wszyst­ko zmie­nić.

Po­ło­ży­ła się do łóż­ka i po­czu­ła cięż­kie ra­mię męża przy­ci­ska­ją­ce ją do po­dusz­ki.

– Zmie­ni­łem ża­rów­kę w ki­blu. – Jego ręka za­czę­ła nie­pew­nie błą­dzić po koł­drze, któ­rą Ta­ma­ra szczel­nie od­gro­dzi­ła się od bli­sko­ści męża.

– To miłe.

Za­mknę­ła oczy. Dłoń Bła­że­ja wtar­gnę­ła pod koł­drę i za­czę­ła od­kry­wać ko­lej­ne re­jo­ny jej cia­ła. Za­po­mnia­ny od mie­się­cy do­tyk na­tych­miast roz­bu­dził naj­czul­sze miej­sca. Choć wy­da­wa­ło się to Ta­ma­rze za­wsty­dza­ją­ce, z co­raz mniej­szym opo­rem prze­ciw­sta­wia­ła się za­le­wa­ją­cym jej pa­mięć wspo­mnie­niom mę­żow­skiej czu­ło­ści. Ze zmru­żo­ny­mi po­wie­ka­mi i twa­rzą wci­śnię­tą w po­dusz­kę uda­wa­ła brak re­ak­cji na jego po­su­wa­ją­ce się w śmia­ło­ści za­cho­wa­nie.

– Ta­ma­ra...

Zna­jo­my, głę­bo­ki szept pod­niósł jej wło­ski na skó­rze. Od­wró­ci­ła się twa­rzą do Bła­że­ja i wi­dząc po­czer­wie­nia­łą od pod­nie­ce­nia twarz, otwo­rzy­ła się przed nim.

***


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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